
S ir .  4 A B C  -  NOWINY CODZIENNE S r. IPS

Ojciec mój i matka moja apsścilf mnie
W pokoikach pełnych słońca

p o r z u c o n e  d z i e c i  z n a j d u j ą  s c h r o n i e n i e
(Reportaż z Domu ks. Boduena)

Z  t e a t c u  o  t e a t c z e

Z za grubych m urów zakładu, 
_ż tu dolatują wesołe k izyk i i 
miechy.

—  To starsze dzieci bawią się 
a dziedzińcu.
Na surowym  frontonie Domu 

:cs. Boduena w idnieje m arm uro­
wa tablica z w yrytym  na niej 
napisem: v

rok rocznie do sw ych jasnych, W  kancelarii opiekunka przy - , noszącą jedzenie pielęgniarkę i 
białych pokoi około 900 dzieci zakładowa rozmawia z zapłakaną
matek opuszczonych, dzieci pod­
rzuconych i umieszczonych przez 
W ydz. Op. Społ. i Zdrowia Publ. 
Zarządu M iejskiego, policję, w ię­
zienie i inne instytucje. 
Przyjmuje je gościnnie, daje o- 
piekę lekarską, mieszkanie, u-

„Ojciec móy y matka moja o- 
puścUi mię, ale Pan przyjął mię“ .

Czarne litery gotyku ry ją  się 
głęboko w pamięci. K rótki ten 
napis tak zwięźle streszcza trage­
dię kilkuset dzieci przebyw ają­
cych  W zakładzie, tak dobitnie 
mówi o ich opuszczeniu, że w cza- 
się zwiedzania nie m ogę się w y ­
zwolić spod jego słów  i patrząc 
na rozbawione twarze dzieci, na 
rozgorączkowane, płonące głów ki 
maleństw z oddziału chorych, 
mechanicznie powtarzam w  m y­
śli „O jciec móy y matka mojr. o - 
puścili m ię“ .

—  I końcow e zdanie „ale Pan 
przyjął m ię“ , mimo, iż widzę do­
skonale higieniczne urządzenia 
wnętrza zakładu który w . imię 
Pana przyjął bezdom ne dzieci, 
mimo, iż w idzę celow e rozplano­
wanie pokoi, dobrą organizację 
pracy, m im o tego wszystkiego, o -  
statnie zdanie nie dodaje otuchy.

Bo wszystkie te pokoje, w spól­
ne sypialnie, sale chorych, pom y- 
siow o urządzone jadalnie zbyt 
nasuwają na myśl wnętrza jak ie­
goś szpitala dziecięcego, czy bia­
łych m iniaturowych koszar z ła­
dnie urządzonymi świetlicami.

Wszystko tam jest, wszystko 
najlepsze, wszystko wzorow e, lecz 
to jednak nie dom rodzinny.

Ale jak  układa się tutaj życie 
tym m aleństwom  spragnionym 
opieki, troskliwości i

CELE I ZADANIA 
ZAKŁADU

Zakład ks

trzymanie i co więcej stara się im 
stworzyć własny rodzinny dom.

Zakład ks. Boduena przekształ­
cony w 1933/34 r. z instytucji 
zamkniętej, przeznaczonej niemal 
wył4cznie do* sprawowania opieki 
nad dzieckiem porzuconym , na 
zakład o ruchu przepływowym, 
daje przytułek i opiekę matce 
opuszczonej wraz z dzieckiem, aż 
do czasu, gdy bez pom ocy zakła­
du będzie ona mogła zająć się 
dzieckiem, przyjm ując dzieci po­
rzucone, starając się rów nocześ­
nie odszukać im rodzinę własną, 
bądź umieścić je  w rodzinie na­
stępczej.

Oto główne cele i zacjania Do­
mu, cele do których jego  pracow ­
nicy dążą mimo piętrzących się 
na ich drodze trudności i. przesz- 
szkód.

ODDZIAŁ
ROZDZIELCZY

Dom ks. Boduena składa się 
z Oddziału Rozdzielczego, z wła­
ściw ego Domu Matki i Dziecka, 
szoitalika Dziecięcego oraz opie­
kuńczego zakładu w Kłarysewie 
dla opuszczonych dzieci w wieku 
do lat 7.

Zupełnie oddzielnie od zakła­
du po drugiej stronie N ow ogrodz 
kiej znajduje się Oddział R oz­
dzielczy t. j. w łaściw ie hotelik 
dla matek z niemowlętam i, gdzie 
zatrzymują się one na parę dni

kobietą, trzym ającą parotygod- 
n iow e dziecko na rękach.

Typow y wypadek. Służąca, po­
chodzi z prow incji, rok temu 
przyjechała do W arszawy, dziec­
ko nieślubne, którego o jc ie c  przy 
padkow o poznany mechanik nie 
chce uznać za sw oje. Słyszała 
coś o Domu Boduena, poród od­
była w zakładzie i teraz nie ma 
się gdzie udać.

! Opiekunka przyzakładowa su- 
I rowym, stanowczym  tonem* któ- 
i ry działa uspakajająco n? bied- 
j ną dziew czynę w yjaśnia je j co 
; ma robić.
j Zatrzyma się tymczasem na 
j Oddziele Rozdielczym , stąd może 
I w ychodzić na miasto zostaw iając 
I dziecko pod opieką.

Niech szuka posady na własną 
rękę i stara się porozum ieć z o j­
cem dziecka, co do sprawy ali­
mentów, jeżeli to wszystko nie da 

i rezult atu, opiekunka przyzakła- 
| dowa rozpocznie sw oją interwen­
cję. W  ostatecznym  razie może 
dojdzie do porozum ienia pomię­
dzy rodzicam i.

Dziewczyna uspokaja się po­
woli, jeszcze rozczulona swoją 
własną niedolą chlipie cicho i po­
ciąga od czasu do czasu nosem.

Przychodzą dwie now e z mia­
sta. Obie zapłakane, sprawa pra­
wie taka sama.

W hoteliku (jeden  duży pokój) 
obliczonym  zaledwie na kilkana­
ście osób ,’ jest dużo m iejsc w ol­
nych. Pośrodku przy stole siedzi 
parę kobiet ceru jąc i łata jąc libra
nia Kiedy wchodzim y podnoszą i Przy sam>'m oknie, ódbyv„'a swo 
się i patrzą na nas nieufnie. rekonw alescencję, ulubienica
by poco przyszły? Patrzeć na cu -

leltarza, pełne jeszcze wspom ­
nień o swoim cudzym domu peł­
nym gwaru i ciepła, tak różnym 
od tego białego pokoju ze szkla­
nymi drzwiami, wychodzącym i 
na okrytarz, nudzą się strasznie.

N iech się tylko trafi m łodocia­
ny „jegom ość", zdrowy, silny, o 
gorącym  tem peram encie —  pół 
pokoju  zdem olowanego.

Tu dwóch chłopców  czubi się 
jak koguciki Poszło zdaje się o 
czerwoną lalkę.

W  tym pokoju cichutko; czte­
ry dzieciaki rozsiadły się przy 
stoliku jakby do brydża, jedno 
rysuje coś palcem na stole, resz­
ta podparłszy ciężkie głow y na 
rękach duma głęboko. Może o 
swoim losie?

REKONWALESCEN­
CJA EWY

Przez zamknięte drzwi ogląda­
my pokoje niemowląt, do których 
wstęp jest dozwolony tylko z ma­
ską na twarzy W jednej salce wi 
zyta lekarska. B iały kornet sio­
stry i fartuch  pielęgniarki, tro­
ski i i . poch y ln ą  Się naą łóżecz­
kiem.

D a., j, pusta o tej porze sypial­
nia matek, łazienka, pokój gdzie 
instruktorka uczy matki szycia, 
cero ’ „reszc ie  w innym
zupełnie budynku, miło ozdobio- 
L io ,,.,,: ślicznymi wycinankami 
na ścianie, jasny, w esoły pokój—  
to dziecinna klinika w ew nętrz­
na.

Tutaj, w łóżeczku, stojącym

W s p a n i a ł a  C a r m e n
Niedawno, ruchliwa dyrekcja Opery ip. Gołębiowskiego, czy p. Perkowicz* 

Warszawskiej, starająca się, co pozostawia co najmniej wiele do ży- 
przyzrać trzeba, zupełnie obiektyw- j czeniu.
nie, o dobór repertuaru wm ówiła; Partio Micaeli wykonała p. Zofia 
wspaniałą operę Bizeta „Carmen” , ( Tokarzewska. Jej ciepły i piękny głos 
powierzając rolę tytułową bawiącej ] prZypomin3l do złudzenia głos zna- 
gościnnie w Warszawie p. H. Nico- ijomift} Ceni Caroli, Micaela p. Zofii 
laidi.

Carmen w wykonaniu p. Nicolaidi 
była zupełnie odrębna od widzianych j w: 
ostatnio na naszej scenie. Jej piękny, I 
wspaniale postawiony głos, pełna wy­
razu, spokojna gra stawia p. Nico- 
iaidi w rzędzie znakomitych śpiewa­
czek i naj lon szych odtwórczyń „Car­
men” .

Również doskonały był p. Dubrow- 
skij (gościnnie),! jako Kscamilio. Na­
tomiast don Jose w wykonaniu czy to

TokSBRwskiej b\ła preeta i szlachet­
na w wyrazie. Szkoda, że tę utalento- 

aną śpiewaczkę tak mało widzieliś­
my w bieżącym sezonie na "cenie.

Mlodi chór po raz pierwszy śpie­
wający podobno tę operę nie zawiódł. 
Słabszy był natomiast balet.

Opero prowadził wprost brawuro­
wo p. B. Tyłlia, obdarzony naprrwtk 
wó.kim talentem kapelmistrzowkkim.

(m).

ShrS :«np ta w  Poznan ia
n a  k o n c e r c i e  s z o p e n o w s k i m

Z inicjatyw y w ojewody poznać i Sztompkę. 
skiego M aruszewskiego, odbył się j N astrój był bardzo podniosły, 
koncert w t. zw. sali N apoleon- 1 W śród zebranych oprócz wojew o- 
skie.i w gmachu w ojewództw a. ; dy M aruszewskiego z, małżonką, 
Eył to w ieczór pośw ięcony Szopa j byli obeuni ks. biskup Dymek, ge 
nowi, Na program  o bardzo wyso : nerałowa KnoIIowa, g e t  Władz, 
kim poziomie, złożyło się przemó | przedstawiciele ziemiaństwa, świa 
wienie Stanisława W asylew skie- i ta naukowego z prof. Dembińskim

j na cz,ele. przedstaw iciel6 miesz­
czaństwa z prezesem I. P- I K a- 

I łam ajskim na czele, k°^a 
styczne, literackie i t. d.

go, odczyt o tw órczości Szopena 
wygłoszony przez W itolda H ule­
wicza oraz wykonanie szeregu 
utworów Szopena przez Henryka

arty.

Kronika kulturalna
z I. P. S-u

W przedostatnim dniu trwania 
wystawy malarzy lwowskich i sto­
warzyszenia artystów grafików 
,,Ry:t“ , t. j. w poniedziałek 20 b. m. 
wstęp do Instytutu Propagandy Sztu­
ki będzie dla wszystkich bezpłatny.

dze nieszczęście, czy jak ?
W ychodzim y prędko, jakby ze 

wstydem.

K W A R A N T A N N A
Matki i dzieci przybywające 

do Domu ks. Boduena muszą 
odbyć przymusów ą 3-tygodniową 
kwarantannę, w czasie której le­
karz bada, czy nie rozw ija  w 
nich. czy dzieciach jakaś Zakaź­
na choroba.

Takim samym przepisom podle 
gają starsze dzieci przywiezione 
do zakładu.

Przywiezione jednego dnia 
pozostają w niewielkich pokoi* 
kach pełnych słońca i praktycz­
nych zabawek z ceraty. Tutaj 
przez trzy tygodnie odbyw ają 
sw oje pierwsze w życiu rekolek­
cje . Rzadko jednak zachow ują

wszystkich, 2-letnia

przed przyjęciem  do Centrali Do
j mu ks. Boduena, albo też po Wyj- j się prawdziwie pobożnie, 
jśc iu  z zakładu do czasu aż znaj- Osamotnione, odwiedzane tyl- 

Boduena przyjm uje I da jakieś pom ieszczenie. 'k o  parę razy dziennie przez przy-

ulubienica 
Ewa.

Była bardzo ciężko chora (za­
palenie p łuc) i czarne błyszczą­
ce gorączką oczy w idziały schy­
loną tuż nad łóżkiem kościstą 
twarz śm ierci.

Gorączka spadła i niebezpie­
czeństwo minęło. Ewa czuje się 
coraz lepiej, już nawet siada na 
pościeli, ale nie uśmiecha się te­
raz jak przedtem. Przeważnie pa­
trzy w świat ogromnymi, czarny­
mi oczyma. Być może zdaje sobie 
sprawę z okrucieństwa losu (m at 
ka rok temu jeszcze tak bardzo 
ją  kochała, przed miesiącem  pod­
rzuciła samą na u licy), być mo­
że z przerażającą jasnością  zda­
je  sobie sprawę z nikłości życia, 
które byle choroba tak łatw o mo­
że przerwać, bo patrzy przed 
siebie smutnym, surowym w zro­
kiem człowieka, który wiele prze­
szedł i mało radości od życia się 
spodziewa. (m. s.).

W dniu tym wystawa otwarta bę­
dzie od godz. 10 do lS-ei. Specjalni 
przewodnicy udzielać będą zwiedza­
jącym objaśnień.
SUKCES ŚPIEWAKA POLSKIEGO

Na raucie w jednym z arystokra­
tycznych salonów rzymskich, wystą­
pił ostatnio z powodzeniem młody te­
nor polski łodzianin Eugeniusz Szum- 
pich, uczeń Astolfa Pescia, profesora 
klasy śpiewu Królewskiego Konser­
watorium w Rzymie.

Obecni na raucie przedstawiciele 
świata muzycznego rokują polskiemu 
artyście karierę.

MANIFESTACJA SOLIDARNOŚĆ 
PAŃSTW BALTYCK1CF-

W Koęynie odbyło zębrąpie
przewodniczących Towarzystw Zbliże­
nia między państwami bałtyckim,; M. 
in. wyznaczony został termin otwar­
cia dorocznego kongresu tych towa­
rzystw na dzień 9 czerwca w Kow­
nie.

W tym czasie zorganizowany zo­
stanie „tydzień bałtycki". W tej ma­
nifestacji solidarność; państw bał­
tyckich ma wziąć udział 300 organi­
zacyj. -

MAUZOLEUM GAERLIELA 
DANNUNZIO

W pierwszą rocznicę śmierci Ga­
briela D'Aniiunzio odbyło się w Gar- 
done uroczyste położenie kamienia 
węgielnego pod wspaniałe jeszcze za 
życia poety, przez niego samego 
skomponowane, mauzoleum, Uroczy- 

P. Nika Ign atow iczów n a—  uta- stego tego aktu dokonał w imieniu
lentowana młoda śpiewaczka, któ- ” V U w lf S ii 7 m ^ a°f  ’ i dniczący fundacji im:ema D'Annunzia,
le j występy na ostatnio odbytych  .podnosząc w przemówieniu zasługi 
koncertach w W arszawie i na pro- J D‘Aiinunzia nie tyiko jako poety i bo-
wincji przyjęte zostały z  uzna­
niem publiczności i krytyki.

J. F. W3TTKOP 8 2 )

NIKOMU NIEZNANY 
PAN BROWN

Powieść współczesna 
Autoryzowana adaptacja Eugeniusza Bałuckiego

S oederlund  uniósł brw i.
—  A ch , tak?!... — p ow ied z ia ł przeciągle.
— A ni spostrzegłem , ja k  się pisklę op ierzy ło . 

Lada dzień w y fru n ie  z gn iazda— d ok oń czy ł w m y ­
śli. —  C zyżby K ols?... T roch ę  za p ręd k o , ale trud­
no — duch czasu ! Zresztą jeś li nie K ols, to p ew ­
nego dnia kto inny m i ją  sprzątnie...

R ozum ia ł, że to jest nieun ikn ione. jedn ak  
w głębi serca b y ł trochę z a z o r o s n y  o sw oją  B ry - 
gidę.

D ziew czyn a  w y ję ła  paszport. A nastazio je j  op o ­
w iadał, że w y jeżd ża ją c  z Paryża , p ozosta w ił w  h o ­
telu w szystkie rzeczy, z w y jątk iem  żółte,, w alizki, 
k tórą  pan S oederlu nd  p o le c ił jeg o  osob liw e j op ie ­
ce. P rze jrza ła  zaw artość w alizk i i w śród  różn ych  
d ok u m en tów  znalazła  paszport zag ra ń :czn y  w u ja  
z w izam : niem al w szystkich  państw  E u rop y  Z a ­
ch od n ie j. P od różu ją c  dużo z w u jem , zdążyła  się 
p rzek onać, że w ob ecn ych  czasach  cz łow iek  bez 
d ow od u  osob istego  jest n iczym  i d latego u da jąc 
się d o  Paryża, na w szelki w y pa dek  w zię ła  pasz­
port w uja.

—  Z a  parę dni w y jad ę  z Paryża. Chcesz ze 
m ną je c h a ć ?  O dw iedzisz  p rzy ja c ió łk ę  babci parną 
H ildę R ein gra ff. Już kilka lat je j nie w d z ia ła ś . 
Praw d op od ob n ie  u n iej zam ieszkam y. Z a te le fo ­
nu ję  ju tro  rano.

—  D o  B erlin a? —  p ow tórzy ła  B rygida i znów  
się ob la ła  gorącymi rum ieńcem .

—  Z d a je  się, n ie m asz w ie lk ie j ch ę c i?
—  Ow szem ... —  od p a rła  przeciąg le , starając 

się n adać g łosow i ja k  n a jba rd z ie j p rzek on yw a jącą  
ob o ję tn ość , co , naw iasem  m ów iąc , zu pełn ie  się nie 
u dało.

Z e  sw o je j strony też się zdz iw iła  ogrom n ie , gdy 
się dow iedzia ła , że dziś na ob ied zie  będzie  z ni­
m i jeszcze  jed n a  pani. O brzu ciła  w u ja  lo d o w a ­
tym  spo jrzen iem , w  k tórym  b y ło  też trochę za­
zdrości, lecz  dziecin n ej i zu pełn ie  p od św ia d om ej.

P o jech a li po  A nielę.
W ie cz ó r  ju ż  zapadł, na u licach  pa liły  się la ­

tarnie. N iebo  srebrzy ło  się jeszcze , ale cien ie  ju ż  
b y ły  czarn e Sztuczne św iatło  k łó c iło  sie z gasną­
cym  dniem - na tle p o ły sk u ją ceg o  w idn ok ręgu  lam ­
py w isia ły  w  pow ietrzu  ja k  zie lon aw e n ied o jrza łe  
o w oce .

P iękn y w ieczór  w y w ab ił na u lice tłum y pu­
b liczn ości.

S oed erlu n d  zn a ł skrom n ą przyzw oitą  restau­
ra cję  na w ysp ie  św. L u dw ika . O gródek  o toczon y  
kasztanam i sch od ził d o  brzegu  Sekw any.

P oszli p ieszo : na lew ym  ram ien iu  w isia ła  B ry­
g ida , p ra w e ram ię S oederlu nd  p od a ł A nieli.

Młode kobiety przywitały się z pewną po­
wściągliwością. Obie zajęły jakby wyczekującą po­

zycję. S oed erlu n d  to w y czu ł o d  razu i m a n ew ro ­
w a ł tak, że w k rótce  zaczęły  rozm aw iać. S łuchał 
z zad ow olen iem , ja k  się dzie liły  w rażen iam i o F lo ­
ren c ji, k tórą A niela  zw iedziła  ub ieg łe j jesien i wraz 
ze starą hrabiną —  o d  czasu do czasu w trącał 
sw oje  uw agi. C h cia ł d op row a d z ić  do  ja k  n a jw ięk ­
szego zb liżen ia  m iędzy  n im i, gdyż kto wie, czy  
w  b lisk ie j przyszłości...

Z ży ł się daw n o z m yślą , że zaprosi A n ielę  do 
S orrento, oczyw iście , po z lik w id ow a n iu  w szel­
k ich  stosun ków  z m ężem , co  u w ażał za jed yn e  je j 
zbaw ien ie . P rzew id yw ał szereg trudności w  zw iąz­
ku z ostatecznym  załatw ien iem  tej spraw y, p rzy­
puszcza ł bow iem , że ze strony A nieli nie będzie 
m ia ł w ydatn ego p oparcia .

Jednak  b y ł pełen  u fn ości w  p om yśln ość sw o­
ich  p oczyn ań , ob a w ia ł się tylko, że A n iela  o d ch o ­
ru je  ciężk o  spotkanie z m ężem , zw łaszcza  gdy się 
d ow ie , że po  u cieczce  z P olsk i p rzebyw ał stale 
z Rowre low ą  i że w  ciągu  d w óch  lat nie znalazł 
czasu , by do niej nap isać p rzyn a jm n ie j i w  ja k i­
k o lw iek  sposób  u p ozorow a ć sw oje  postępow an ie . 
A n ie la  m usi się p rzekonać, że M orzęński nie jest 
w art je j m iłości i że od  daw na nic je j z nim  nie 
łączy  op rócz  w sp óln ego  nazw iska. P ow in n a  sto­
su n k ow o lek k o  zn ieść bolesne rozcza row an ie , m a ­
ją c  przy sobie bezgraniczn ie oddan ego cz łow iek a , 
k tóry ją p od trzym a  i nie dopu ści, by  się załam a­
ła  —  jed n y m  słow em  S oederlu nd  b y ł d obre j m y ­
śli, a p ięk n y w ieczór sp rzy ja ł jak  n a jlep ie j p o g o ­
dzie je g o  ducha,

(D . e. n ,).

wszystkim iakoliatera, ale przede 
wielkiego patrioty.

Mauzoleum składać się będzie z 
trzech kondygnacji, oddzielonych od 
siebie jjasmami drzew oliwkowych. 
Na szczycie najwyższej z nich oto­
czonej gajem cyprysów, stanie po­
śród wielkiego basenu, wypełnionego 
woda z rzeki Piave, piękny sarkofag 
z czerwonego porfiru, w którym spr 
cznie na wielki ciało poety-bohatera.

Dokoła, pod poszczególnymi : uk&m 
rzymskimi, wykutymi z kam.enis
miejscowego, pochowane zostana
szczątki dziesięciu najbliższych mii 
towarzyszy-legiońistó-w fnimeńs-kieh.

NAJWIĘKSZY SARKOFAG 
NA Ś WIECIE

W Salonikach podczas prac wyko­
paliskowych odkryto sarkofag, uzna­
ny przez archeologów za naiwiększy 
na świecie.

Zdobią go płaskorzeźby przedsts 
wiające walki amazonek.

w

Jad żmii
pow ocuie ł z  w e n  e
U pracow ników , zatrudnionych 

laboratoriach, preparujących 
antytoksyny z jadu żmij zaobser­
w ow ano charakterystyczne ob ja ­
wy. Po kilku miesiącach pracy w 
laboratoriach okazuje się na j­
p ierw  zwiększony wysięk z nosa- 
później łzawienie. O bjaw y te u - 
stępują prawie natychmiast po 
przeniesieniu do innej pracy.

Jak się okazuje, przyczyną tych 
ob jaw ów  jest obecność w  jadzie 
żmii lotnej, drażniącej substancji, 
która atakuje błony śluzow e oczu 
i nosa. Substancja ta łatw o się 
rozpuszcza w  eterze.


